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SIŁY ZBROJNE , RZECZYPOSPOLITEJ P0L3ICIEJ STOJĄ NA 

STRAŻY JEJ CAŁOŚCI, GODNOŚCI, . NIEPODLEGŁOŚCI 

ORAZ PORZĄDKU PRAWNEGO '

N' A W I E R  N 0 ś  Ó Każdy z nas s ta d ia
• RZECZYPOSPOLITEJ so b ie  d z i s i a j  -pyta

n ie ;  gdz ie  j e s t e ś 
my po p ię c iu  lą ta ,ch  wojny? G-dzie c e l  naszi? 
G-dzie d roga x>rzebyta -  i l e  p o z o sta ło  je s z 
cze p rzed  nami? Lato. wojny l i c z ą  s ię  po
dw ójnie; ta k  by ło  w ta m te j w o jn ie . W s to 
sunku do n a p ię c ia  s i ł  lu d zk ich  o s ta tn ic h  
l a t ,  t a  m iara  j e s t  w śm iesznej dyspropor
c j i .  S um  o f ia r  i  b o h a te rs tw a  ty ch  5 l a t  
j e s t  w ie lk o śo ią  niewym ierną. N ik t tego  co 
b y ło  n ie  wypowie, h ik t  n ie  o p isze , n ik t  
riie b ę d z ie  w s ta n ie  ocen ię  ogromu b o h a te r
s k ic h  p rzeży ć .
„ II tym p o n ię sz a n iu  c ie r p ie n ia  i  b o h a te r

stw a, w a lk i i  zmęczenia, śm ie rc i i  ż y c ia  -  
szukamy n a sz e j s y tu a c j i ,  n a sz e j p o ls k ie j  
d ro g i, naszego p o lsk ieg o  c e lu .

•. P ię ć  l a t  ten u  przed  nami b y ł ‘problem: 
i'C2y s t a ć 's i ę  narodem służebnym N iem iec, 

czy pod jąć  walkę o b y t narodu pełnoprawne
go, narodu lu d z i  wolnych. N ie b y ło  n iko
go* k tó ry  by dooyzję w a lk i u zn a ł za b łę d -  ■ 
ną. Cały naród  b y ł  przekonany, że w a l t e r '  
na ty  w ie: wolność czy shołdow anie Niemcom, 
j e s t  ty lk o  jedna możliwość -  w alka o w al- :

.. n osc . I  ta k  te ż  s ię  s ta ło .
P rz e z  5 l a t  o to  walczymy. I  nasze po

ję c ie  w olności z o s ta ło  ro zsze rzo n e  p o ję 
ciem w olności innych narodów, .pojęciem  id e  
ałow a n g lo sa s k ie j  dem okracji,, pojęciem  A 
w o lności Rooscnrclta -  po jęciem  Karty A tla n  

• ty c k ie j .  Rzucono p rz e z  Polakow słowo: wol 
ność, p o sz ło  pomrzez lądy i  morza, wy czaro  
wało s iły ', o k tó ry ch  n ik t  przedtem  n ie  ma
r z y ł ,  Na h a s ło  n iem ieck ie : podboj i  niewo 
la ,  P o lsk a  odpo^/iodziała -  wolność, i  naro  
dy p o szły  za n ią .

N ie  b y ło  o f i a r ,  k tó re  byłyby Polakom 
zbyt d rogą ceną d la  okup ien ia  w olności.
N ik t s i ę  n ie  w ahał, n ik t  s i ę  n ie  o g lą d a ł, 
n ik t  s ię  n ie  w ykręoał Q u isling iem , Hachą

czy Petainem . In s ty n k t nam mówił, 'że w al
ka j e s t  w tym wypadku k o n ieczn o śc ią  ż y c ia . 
Tak zarysow ała s ię  postaw a narodu p o ls k ie 
go Wobec zagad n ien ia  N iem iec, postaw a mą
d ro ś c i  i^ o lity cz n e j, c h a ra k te ru  i^ s i ły  w oli.

Po -p ięc iu  . la ta c h  c ię ż k ic h  o f i i t r  z b liż a  
s ię  godzina pokonania-N iem iec. Czy z b liż ą  
s ię : t a k ż e  godzina n a sz e j w olności?

ja k o  pismo ż o łn ie r s k ie  n ie  szukaliśm y 
nigdy ła tv y c h  frazesów , n ie  s te ra liśm y  s ię  
nigdy budzić  tan ieg o  .optymizmu, wywoływać 
n a d z ie i  na, n iozyn n ie  "opartych. Chcemy 
n ie ć  p rzed  oczami c a łą  prawdę p o lsk ieg o  na 
rodu, bo walozyqy o P o lsk ę , i  w yłączn ie  cc 
lom politycznym  narodu p o lsk ieg o  ¿ u ż y ć  no 
żerny. ^

Po 5 la ta c h  w alk i z Nier.icama n ie  w id z i- 
-ny je sz c z e  w olności nad P o lsk ą  -  bo ' j e s t  
R o sją . Ta »Rosja, k tó ra  w s ie rp n iu  1939 r .  
p rz e z  u k ład  z Niemcami wywołała wojnę obce 
ną, t a  R osja , k tó ra  w ^pazdziern iku  1939 r .  
p rz e z  u s ta  Mołotowo. ośw iadozyła: "Każdy 
zda.je so b ie  sprawy, że n ie  ma w ięce j mowy 
o ¿odbudowaniu dziwnej P o ls k i" , a-wo jnę  o - 
z n isz o z e n ie  h itle ry zm u  uzn a ła  za. "bezsens", 
t a  R o sja , k tó ra  w c iąg u  t e j  wojny dw ukrot-' 
n ie  zerw ała z P o lsk ą  s to su n k i, k tó ra  d z i
s i a j  zam ierza naród p o ls k i  uczynić  swoim 
narodem słu ż  ob:qy m.

J a k ie  idropozycje u s ły s z e l i  w Moskwie 
po lscy  p rz e d s ta w ic ie le  po 5 l a ta c h  n a jc ię ż  
s z e j  w a lk i z Niemcami, w a lk i, na jaką  w 
ty c h  rozm iarach  o f ia rn o ś c i  n ie  zdobył s ię  
żaden inny naród? N ie ma o f ic ja ln e g o  na 
te n  tem at kom unikatu. Powtarzamy zatem 
w e rs ję , u trzym ującą .się w k o łach  prasowych, 
potw ierdzoną d o n ie s ien iam i Reutera,. We
d łu g  p ro p o z y c ji S ta l in a ,  ziem io wschodnie 
zc Lwowem i  Wilnem miałyby p rzypaść R o s ji , 
również -część Wschodnich P rus z Królewcem. 
P o lsk a  m iałaby otrzymać rekom pensatę te r y 
to r ia ln e j na zachodzie p rz e z  p rz y łą cz e n ie



t

c z ę ś c i  P ru s  schodnich i  innych ziem nie-, 
m ieck ich  nad Odrą -  o i l e  to  na t l e  o s o l
n e j s y tu a c j i  międzynarodowej b ęd z ie  m ożli
we». R osja , zam ierzając  vqkupowac p rzez  
d łu ż s 2y czas wschodnie p row inc je  N iem iec, 

'Żąda tak że  w P o lsc e  b az  wojskowych w k ilk u  
•ważnych punktach, jąk  np. Gdynia, G-dAąsk, 
Poznań, o ra z  l i n i i  kom unikacyjnych; rz ą d  
p o ls k i  na  s ię  składno lu d z i ,  l o j a l n i e  wy 
konujących program pc': trycsny Moskwy, a  za 
te n  w p rzew ażającej w iększości spośród  t .  
zw. "p a trio tó w " oddanych S ta lin o w i. Osoby 
p o lsk ieg o  ż y c ia  p o lity czn eg o , niewygodne 
R o s ji ,  miałyby być u su n ię te . ' Nowy rząd  
miałby s ię  W yrzec obow iązu jącej k o n sty tu 
c j i .

C2y o to  P o lsk a  w alczy ła  p rz e z  5 l a t ,  
aby ta k ie  u s ły szeć  w arunki sw ojej p rz y sz ło  
s o i?  Naęewno n io  o to , Czy ta k a  miałaby 
być t r e ś ć  gw aranc ji p rzym ierza z ¥ . B ry ta 
n ią  i  F ra n c ją , p rzym ierza, zrodzonego z 
b u n tu  przeciw ko zasadzie : s i ł a  p rzed  p ra 
wem, zrodzonego z wspólnego poczuc ia  szano 
wania tego , co many n a jce n n ie jsze g o  -  wol
n o śc i nasz 'ej?  Napewno w arunki m oskiewskie 
n ie  oddają  t r e ś c i  wzajemny oh gw aranc ji i  
zobowiązań międzynarodowych.

Wolno nam tale m yśleć, bo w ieny, i le sn y  
d a l i  z s ie b ie  o f ia ry  na rz e c z  o g ó ln e j wol
n o śc i nayodow, ileśm y d a l i  na rz e c z  bezpo
ś re d n ie j  obrony F r a n c j i  i  A n g li i  -  i  wciąż 
d z i s i a j  ’dajem y. To myśmy p ie rw s i p r z y s z l i  
z popooą naszym sp rz y n ie r  żeńcom we F ra ń - ' 
o d i , v /N orw egii, w p u s ty n i e g ip s k ie j ,  we j 
W łoszech, na morzach i  w p o w ie trzu  w w 
obron ie  A n g lii .  A le ny. n ie  walczymy jako 
wojsko najem ne. Aalczyny 0 nasze p o ls k ie  
c e le  p o l i ty c z n e .

Nasze p o k o len ie  mą. ..one p o ję c ie  pań
stw a p o lsk ie g o ; ' d la - n iego ż y je , o n ie  wal
czy . • Cheery byc budowniczymi państw a.' 
W szystko, co n ie  prow adzi do teg o  c e lu , wy 
d a ję  s ię  nam ,pustym frazesem , u a ieczk ą  od 
rz e c z y w is to śc i ż y c ia  lu d z i  m oraln ie  s ł a 
bych, umysłowo mętnych. Nas n ie  mogą p rze  
kbnac oderwane, m g lis te  fra z e sy  p o l i ty k i  
m iędzynarodowej, rzucane na odczepkę ma
luczkim  p rz e z  w ie lk ie  m ocarstwa. N io może 
być w zniosłych  i  szlachetnych , h a s e ł  między 
narodowych, . j e ś l i  n io  ma poszanowania s a - ;  
mych narodów, n ic  może byc sp raw ied liw o śc i 
ta m ,. gdzie  n ie  ma. u czc iw ości. Gdy p rzez  
p ię ć  l a t  mówiono nam, że walczy s ię  o demo 
k rac  ję  , -  my śmy w patr zc-ni by l i  cały  °  zas w 
P olskę .' A d z i s i a j  xytamy, . ozr  ̂ aby demiokra 
o j a  P o ls k i  n ie  zg u b iła?  A j e ś l i  'słowo de
m okracja ma znakiem^ravmania ob jąć  R osję i .  
św ia t a n g lo sa sk i, wówczas to  słowo w szos-, 
tym roku wojny, t ra ^ .i  c a łą  sto j ą  t r e ś ć .  "

Wojnę prow adzi s i ę ’s iła m i m ilita rn y m i, ’ 
p o p ro s tu  b r u ta ln ą  s i ł ą  f iz y c z n ą . T ak ie  są 
praw a wojny, ta k  . s i ę  wo^nę \vy grywa. A le 
n ie  ta k  wygywa s i ę  pokoj: do teg o  t r z e b a  
mieć s i ł ę  m oralną. ^pko j ,  k tó ry  n ie  da 
św iadectw a praw dzie m oralne j , b ęd z ie  dom- 
kiem. z k a r t ,  kfcóry 'r u n i e .

W szóstym  ro k u  wojny św iat b ęd z ie  p o 
trzebow ał p rzede wssyr tkim  s i ły  m oralnej

r  zenie praw idłow ej postawy wobec R o s j i . Od 
tego  zależy zwycięstwo nasze v/ t o j  v /o jn ie .

G rozi nam d z i s i a j  to ,  iż  z a tra c a  -s ię  -  
w sposób stopniowy, n iedostrze& alny  1-  p o ję  
c ie  n ie p o d le g ło śc i państwo. p o lsk ieg o . Po
dobnie j-ak tam te id e a ły : "dcm okrącja", 
" k a r ta  a .tlan ty ck a" , s ta ły  sio. p o jęc iam i o 

, dowolnej t r e ś c i  -  podobnie zagraża nom, że  
nasz  jedyny c e l  t e j  wojny -  n iep o d leg ło ść , 
p rz y b ie rz e  formę, w k tó r e j  naród  p o ls k i  
s ie b ie  n ic  o d n a jd z ie . . W szóstym, rolęu woj
ny słowo n iep o d leg ło ść , słowo w olność, ma 
oznaczać coś, czego nigdy i^ z e d tc n  n ie  o z 
n acza ło , coś, c o - j e s t  żywym zaprzeć żenieni 
ty ch  ideałów , w obron ie  k tó ry ch  weszliśmy, 
do w ojny. .. ... . ' 'A''" ... '.

C hY /ilaobecna wymiana od nas szczeg ó ln e j 
'c z u jn o ś c i. -Tę czu jność  w to jsk u  p o s iad a - 
my. ' - -Byłó- znamienne, że pp b i tw ie  pod Mon
t e  C assino  w szystk ie  pisma wojskowe objawi 
ły  identyczną'; re a k c ję , p isz ą c : N iech a j 
n ik t  n ie  przymus zeza, że Monté t C assino  mo
głoby si§. s ta ć  drugą p o lsk ą  Somio-Sicrrą 
w naszym pokolen iu ' to  j e s t  niem ożliw e. 
|Wprav/dzie'' nhrćd p o ls k i  j e s t  wciąż pod oku
p a c ją  Niemiec i  R o s ji ,  a le  pOsia.da ta k  sku 
toczny  instrum en t w o li n iep o d leg ło śc io w ej, 
jak im  je st" 'a rm ia . Ma ona p e łn ą  świadomość 
w ie lk ie g o  państwowego znaczenia, t e j  w o jn y ''’ 
i  n ie. da s ię  nigdy sprow adzie do r o l i  vjy- 
!zys k i ’Aanych;-p rz e z  N apoleona "bohaterów  d la : 
bbhà.terstv ia". Y/' naszym pok o len iu  walka za-
w ió ra  w sob ie  boha terstw o , j  o f ia rę /  r  z my
ś l ą  ô budowie^ panst~/a. Gdyby to n  c e l  m ia ł 
óya zn ieksz ta łcony  -""zniknie sens w a lk i;  A- 
dopóki te n  c e l  i s t n i e j e  w n a ro d z ie  i .w  a r 
m ii, .P o lska  ma w ie lk ą  p rz y sz ło ść . ‘ ' 
j K a p itu la c ja  wobec Sowietowi nigdy, n ié  bę
d z ie  mogła byc p rzedstaw iana  nam. jako obro- 
ha państwowego b y tu  P o ls k i;  prawda temu 
przeczy*. Każde niem al dziecko już d z i s i a j  
rozum ie, że to  j e s t  w e jśc ie  na. drogę całko
w ite j"  l ik w id a c j i  i  państw u i  narodu. Via. ÿo ' 
l i i y  z okresu  sask ieg o  upadku j e s t  o 150
l a t  za późno. Naród zrozum iał swoje h is to -

i  uczciw ości zasad. Kto da. tę  s i ł ę ?  ’Czy 
porody, k tó re  .zgubiły K artę  A tlan ty ck ą , A 
w o lności Roosevelta„ i .  c a łą  s z la c h e tn ą  

, t r e ś ć ’p o ję ć ią ,d e m o k ra c ji?  -Tę s i ł ę  m oral
ną, n iezbędną d la  odbudowy Europy, ma na- 
perwno P o lsk a . To j e s t  j e j  najw iększy k ap i 
t a ł , ... któjry w ie lo k ro tn ie '-pprńdża zas ięg  od- •

. d z ia ły  wonią je  j” stosunkowo slcromnyoh s i ł  
m ili ta rn y c h . . W c iąg u  5 l a t  żaden poważny 
p o la k  n io  sk ap itu lo w a ł a n i wobec Niemiec *  
a n i  wobec R o s ji .  -W tym -stanowisku p rz o ja -  
w iła  s ię  prawdziwa wola narodu -  n ie s f a ł -  
szowanu i  "kluczem partyjnym " niewypaczo
na, i/p la , k tó r e j  prawdziwość p rz y p ie cz ę to 
w a ła  śm ierć  n ie  z liczo n y ch  bohaterów  -  ta k 
że ty c h  -ro zs trze lan y ch  o s ta tn io  p rz e z  Ros
ja n  z 27» d y w iz ji w ile ń sk ie j  i  nowogródz
kich, oddziałów  A rm ii K rajow ej.

W 193?' r.- naród -polsk i p r z y ją ł  postawę 
wobec .zagadnienia N iem iec. B yła to  p o s ta 
wa praw idłow a, p o li ty c z n ie  i  m oraln ie

..s łu s z n a ; wy trw a ł w n ie j  w ie rn ie . ¥  szó s-
tym roku  wo jry  problemem P o ls k i  je s tw y tw o  t



ryczne  dośw iadczenia . Komunistyczną T ar
gowicę każdy uczcimy P olak  zdradą n a p ię t
n u je , Prawda m oralna narodu zawsze p rz e 
b i j a  swoją drogę; a n i fraz e sy  a n i w ykręt- 
nà d ia le k ty k a  -po lityczna j e j  n ie  pokona
ją  -  t ę  prawdę m oralną narodu .wid zimy 
d z i s i a j  ta k , ja k  ją  w id z ia ł  K ościuszko i  
P i ł s u d s k i .

W o p a rc iu  o n a s t r o je  w ojska o raz  p ra 
sę , w yrażający  m yśli i  poglądy w ojska, 
można już d z i s i a j  u s t a l i ć  trz y  elem enty, 
k tó re  s tanow ią  nieodzowne s k ła d n ik i p e ł 
nego p o ję c ia  państwowej n ie p o d le g ło śc i, 
co do k tó ry ch  kompromis j e s t  n iedopusz- \ 
c żalny : l )  c a łk o r i t a  in te g ra ln o ś ć  ziem 
p o lsk ic h , 2) p e łn e  poszanowanie n a sz e j 
k o n s ty tu c j i ,  3) niem ożliw ość za s ia d an ia  
w rz ą d z ie  polski::: lu d z i ,  kierow anych 
p rzez  obcy ośrodek po l i ty c z n y . N arusze
n ie  ty c h  tr z e c h  podstawowych zasad podwa
żyłoby w sposób is to tn y  jedyry c e l ,  o 
k tó ry  walczymy, t . j .  n ie p o d le g ło śc  pań
stwa p o lsk ie g o .

S ta w ia ją c  jasno  i  b --'dc zbadania woj
ska, mimowoli lic z y ; ; ,:zo s i ł y .  Być
może, niejednem u wydadzą s i ę  one szczu
p łe  w stosunku  do w ie lk o śc i zagadnień, 
p rzed  k tó rym i s to im y . Każda chw iejnośó 
i  u s tęp liw o ść  t ę  s i ł ę  tyUco pom niejsza, 
a  chęc R o s j i  pozbaw ienia A rm ii N aczelne
go Wodza i  wprowadzenia i n s t y t u c j i  k o le 
g ia ln eg o  "dowo&fctwa j e s t  niczym innym, 
ja k  początk iem  ro z b ra ja n ia  P o ls k i .  P o l
ska ro zb ro jo n a  n ie  może wogóle mieć ja 
k ie jk o lw ie k  w łasn e j p o l i t y k i .  Tego u c 2y 
h i s t o r i a .  N atom iast szczup łe  s i ły  zb ró j 
nć P o ls k i  dadzą s ię  pomnożyć p rz e z  m oral 
ną ic h  postaw ę i  duchową zw artość . Ż o ł
nierz,^ o f ic e r  i  g e n e r a ł ‘'musza stanow ić 
jed n o ść  duchową -  i  ta k ą  w ła śn ie  je d 
ność s tw o rzy ł w sob ie  2. Korpus po p ie rw  . 
s zy ch 'b itw aoh wło s k i  e j  kam panii,

Id ą  na P o lsk ę  te r a z  w ie lk ie  trudno  ś -

c i ;  od foh  pokonania "zależeć b ę d z ie  na
sze  zwycięstwo. 17ążą s ię  losy b y tu  naro 
du, lo sy  w szy stk ich  p rz y sz ły c h  pokoleń. 
N ie nożna do ta k ic h  ro z s trz y g n ię ć  przy - 
kładzie miary tryw ia lnego  oportunizm u, od
m ierzonego doraźnymi korzyściam i. G*3y by 
naród  szu k a ł w t e j  w o jn ie  szybk ich  doraź
nych k o rz y śc i, n ie  byłoby a n i obrony War
szawy S ta rzy ń sk ieg o , a n i b e zg ran ic z n e j 
o f ia rn o ś c i  d z is ie js z e g o  pow stan ia  war- 
s zawskiego.

W szóstym  ro k u  wojny to  w szystko do
b rz e  rozumiemy i  "nie dary s ię  sprow adzić 
z d ro g i, na k tó rą  weszliśm y temu l a t  

. p ię ć , d ro g i, k tó ra  oznacza joołne z.mycią- 
■stwo panstv/ow©j n ie p o d le g ło śc i. Zgodę 
z R o sją  możemy p rz y ją ć  jed y n ie  na zasa
d z ie  poszanowania naszych n a jśw ię tszy ch  
praw . A ni w łasna s łab o ść  czy zmęczenie 
a n i  ch y tro śó  naszych wrogów, a n i  n ie 
s łu sz n e  dorady s p r a n i  e r  żeńców n ie  nogą « 
złamać n a sz e j w ie rn o śc i wobec P o ls k i  i  
naszych  ideałów  ż y c ia . R zuciliśm y ha.sło 
obrony w o ln o śc i, i  ono chw yciło . R zucaj- 
my h a s ło  obrony moralnego pokoju  -  i  ono 
chwyci. A le na to  trz e b a  n ie ć  c h a ra k te r  
i  odczucie  wanto śc i  naszego u d z ia łu  w woj
n ie .  Taka s i ł a ,  j e ś l i  z n a jd z ie  swój wy 
r a z ,  b ę d z ie  s to k ro tn ie  w p sw icc io  pomnożo
na i  po w arta .

. szóstym  roku w ojny, gdy id ą  na nas 
najw iększe  p ró b y , pam iętajm y, że  ty lk o  
t r k a  p o ls k a  ma p rz y sz ło ść , k tó ra  b u d z i 
obawę i  re s p e k t u wrogów, szacunek u 
sprzym ierzeńców, o raz  b ezg ran iczn a  o f ia r 
ność i  mądrą m iłość u samych Polaków,
T e j P o lsce  musimy' p o zo stać  w ie rn i .

Ż o łn ie rz  p o ls k i  p rz y s ię g a ł, żc '’Siły" 
Zbrojne Rzcczyx>ospolite j  P p ls k ic j  s to ją  
na s tra ż y  J o j  c a ło ś c i ,  godności, niepod
le g ło ś c i  o raz  porządku prawnego". Do 
Z w alniania  nas z t e j  p rz y s ię g i  n ik t  n ie  
j e s t  upraw niony.
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SŁO lk/ KTÓRE TflSKtiZÜJA I1AI/1 DROGĘ

NAOZSINY itójDZ "Ż o łn ie r  zol Słowa -
GEN, SQSNKD17SKX: "Honor i  ‘"Ojczyzna!"

oznaczają  c a ło ś ć , wol 
nośc i  n iep o d le r^o ń c  P o ls k i .  Od ty  oh za 
sad n ic  odstąpimy a n i  na jo tę .  B ic  s ię  
będziemy z Niemcami do a t a t n i e j  chw ali, 
a l e  n ie ch  i  wśród rwo:' o i  wśród, obcych 
n ik t  n ie  m y śli, i  - czap .o tru d n o ś c i, ou 
dza b ru ta ln o ś ć  l u ;  re d z ii ia  s łab o ść  zmu
szą  nas do u zn an ia  rozw iązań , zaw ie ra ją 
cych n ied o p u szcza ln e  u s tęp s tw a , c z ę śc io 
wą chocby k a p i tu la c ję  z najw yższych w ar
to ś c i ,  co do k tó ry c h  kompromisu n ie  na  i  
być n ie  może.

P o li ty k ą  zajmować s ię  n ie  chcemy, a le  
wiemy dobrze , za oo g in ę l i  n a s i  b r a c ia ,  
n a s i  n a j l e p s i  koledzy i  tow arzysze b ro 
n i .  N ie uznamy nigdy d e c y z ji ,  k tó ra  by 
c ie n ie  p o l e g ł  oh lozzyw&ziła, pom niejsza
jąc  ic h  c z y s ta  o f ia r ę ,  o b ra ż a ją c  ic h  n a j  
droższą, -pamięć.n

(Z przem ówienia w c z a s ie  u ro 

c z y s te j  d e k o ra c ji  ż o łn ie rz y  
| 2 . Korpusu) .

DOl/ÓDGA 2. KORPUSU "17 t e j  pr.zołbnowej 
GEN. /JIDERS: c h w ili , kiedy obce

agentury  z a rzu c a ją  
s i d ł a  nr. c a ło sc  R ze c zy p o sp o lite j, a naro  
dowi g ro z i  zag łada i  w y tęp ien ie , stajem y 
przy Tobie, P a n ie  G en era le , z łą c z e n i ca
ł ą  mocą p rzek o n an ia , ^że ty lk o  o syn i  w al 
ka, w ykluczające chocby częściow ą k a p itu  
l a c j ę ,  dac mogą P o lskę  ta k ą , jaką' nosimy 
w swych se rcao h .

Na -pomięć ty ch  p o leg ły ch , k tó rzy  umie 
r a l i  ze^ słowami "Jeszcze  P o lsk a  n ie  z g i-  
n ę ła ;:, ślubujemy o i ,  że obowiązek nasz  
Ż o łn ie r s k i  wykonamy do końca i  że b ęd z ie  
£y w a lc z y li  do o s ta tk a  o P o lskę  wolną, 
s i j n ą  i  naprawdę n ie p o d le g łą " , . .

"Ey smy nigdy nikogo n ic  z d ra d z i l i ,  n i  
gdy n ic  obcogo wziąć n ic  ch c ie liśm y . I  
j e ż e l i  s i ę  lnowi, żc d z iś  Polska, winna byó
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p rz y ja z n a , to  powieny, że nyśny n io  dawa
l i  powodów do nieprzy ja ź n i .  B roniliśm y ' 
zawsze h o n o ru 'i  n ie p o d le g ło śc i, a  s tro n ą  
agresywną b y l i  l . n l .  :■ l o t  ego te ż  d z iś ,
cokolw iek s ię  dz:M-:io. w: sza  droga j e s t  
ja sn a  i  wyraźna;

N ie pozw oll.y  na nowy ro z b i ów “P o ls k i ,
zadu agon- 
a ł  i  na3 

uzy sk a , " * i

"Jesteśm y re p re z e n ta c ją  narodu p o ls k ie  
go, jesteśm y Hr5ą P o lsk ą , k tó ra  id z ie  d r o 
gą honoru, drogą n a sz e j t r a d y c j i ,  droga 
s z c z ę śc ia  d la  P o l s k i . ”

(Z przem ów ienia do N aczelnego 
Wodza i  do kawalerów V ir  t u t  i  
M i l i t a r i  w c z a s ie  u ro c z y s te j  
d e k o ra c j i  ż o łn ie rz y  2. Korpusu)

DOWÓDCA 3, KORPUSU "Aby noc
GEN. TOK/jRZE^SICT-K'jyigZEWICZ; wygrać

wo^nę o
P o lsk ę , t r z e b a  każdą b itw ę  ro zeg rać  p rz e 
de wszystkimi w samym so b ie , Warunkiem 
zwycięstwa j e s t  n ie u g ię ta  w ia ra  w s łu s z 
ność Sprai^y, k tó r e j  służymy, i  p oczuc ie  
obowiązku wobec P o ls k i .

Wojnę prowadzimy na bitew nych p o lach
i  sz lak ach , gdz ie  ż o łn ie r s k ie  s z c z ę śc ie  
tow arzyscy nan w ie r n ie ; prowadzimy ją  po 
n ad to  co d z ien n ie  w ty n , co ny ś l in y ,  csu - 
jecy i  robimy ^  każdym p o ste ru n k u  s łu ż 
by n a s z e j .

W szystko, cc -  s z c z e g ó ln ie  w o s ta tn im  
o k re s ie  -  3pada n -  nas od zew nątrz, a  z 
czyn s a n i  w so b ie  łamiemy s i ę ,  wymaga 
h a r tu ,  w iary  i  gotow ości o f ia ry .  N ie 
złom nie wierzymy, że bezspornym prawem 
naszym w t e j  w o jn ie  j e s t  P o lsk a  n ie u sz -  
czup lona n ic ą /n , a  powiększona o n ie 
zbędne do p rz y sz łe g o  ż y c ia , na leżn o  nam 
z ia n ie , Polska, w p e łn i  od wewnątrz i  na 
zew nątrz suwerenna.

Zarówno prawo m oralne, jak  i  prawo f i  
zyczno -  wbrew dokonanym już na nas czy 
zamierzonym g ra łto m  -  j e s t  po n a sz e j 
s t r o n ie .  Goż w ięc może zachwiać w iarę  w 
s łu sz n o ść  n a sz e j Sprawy? Będziemy ' s t a l i  
w ty ch  c ię ż k ic h  chw ilach , k tó re  id ą , na 
s tra ż y  c a ło ś c i ,  godności i  n ie p o d le g ło ś 
c i  n a sz e j O jczyzny. Żadne in n e  prawo a  
nade w szystko prawo b r u ta ln e j  s i ł y ,  n ie  
zd o ła  j e j  zn iszczy ć ; a le  nawet naruszyć 
j e j  n ie  może, i  j e ż e l i  zechceqy -  n ie  
p o t r a f i . "

(Z przem ów ienia w d n iu  Ś w ię ta  
Ż o łn ie rz a , 1 5 ,8. AA)

DO^DCA 1.. DYWIZJI PANCERNEJ? "Fochy lny 
GEN, MACZEK;. c zo ła

’ ’ p rzed  o f ia
r ą  p o leg ły ch  i  rannych. D o łącza s i ę  ona 
do ty c h  w szy stk ich  \ j  św ięceń, ja k io  na- 
ró d  p o ls k i  sk ład a  od " l a t  celem  udowod
n ie n ia  św iatu , żo nasza w ola życia» jako 
wolnego narodu j e s t  n iezłom na".

(jZ rozkazu  do ż o łn ie rz y  Dywi
z j i ,  22. 8. At)

n ie  pozwolimy na wprowadzenie r  
t u r  obcych i  k t okolw iek by oho i  
namawiał na t o, zgody nigdy n ie

O P I N I A  W O J S K A  
J E S T  J E D N O  K Y Ś L N A

0 R Z E Żi Stoimy wobec v,ydarzeń, k tó ro
3 I  A L P ;  wymagają już n ie  ty lk o  noc-

.. r " tycH nerwów i  ^g łębokie j w ia-. 
ry. w sprawę p o lsk ą , a le  k tó re  obyw atela i  
ż o łn ie rz a  p o lsk ieg o  zmuszają d o -p o d ję c ia  
d e c y z j i ,  wojsko p o ls k ie  może zna
le ź ć  s ię  wobec a lte rn a ty w y : 1 . p o zo stać  
żo łn ie rzem  walczącym o P o lsk ę , 2. oddać 
s i ę  do d y sp o zy c ji bezpraw nej obcej i n t e r 
w en cji lub 3* s ta ć  s ię  kondotierem , d la  
żo łdu  walczącym o cudze sprawy.

Według K o n s ty tu c ji , d ecy z ja  w t a k i e j  
sp raw ie  należy  do w ładz R zeczy p o sp o lite  j ,  
a le  loostanow ienie rząd u  zachowuje s i ł ę  
praw a ty lk o  w tedy, gdy na na oku 
p  i  e r  w s z ą  z t rz e c h  m ożliw ości. 
Rząd, k tó ry  zm ierzałby do u czy n ien ia  ż o ł
n ie rz a  p o lsk ieg o  czy to  narzędziem  obcej 
in te rw e n c ji ,  czy te ż  kondotierem , pro©kro, 
cżyłby swoje pełnom ocnictwa i  m usiałby 
u s tą p ić  m ie jsca  innym, k tó rz y  wykażą ̂  dość 
s i ły  c h a ra k te ru  i  zmysłu rz e c z y w is to śc i 
o raz  będą p o s ia d a l i  dość poszanowania p ra 
wa, by powziąć w ł  a  ś o i  w c decy- 
zje* _ f

Obecny rz ą d  p o ls k i  w Londynie, k tó ry  
już w spraw ie o sława on e j " l i n i i  demarka- 
c y jn e j"  p rz e k ro cz y ł swoje pełnom ocnie twa 
(co  p rem ier M ikołajczyk  p rz y z n a ł e x ę re a s is  
v e r b i s ) , o s ta tn im i posun ięc iam i i  oświad
czen iam i b u d z i obawę, źo dąży jlo  teg o , by 
n ic  ty lk o  wojsko p o lsk ie  i  n ie  ty lk o  p o l i 
ty k ę  p o lsk ą , a le  p o l s k ą  l e g a  ... 
n  o ś. ó oddać na u s łu g i  obcej ‘in terw en
c j i .

Po. nieśm iałym  i  nieform alnym  napiętnow a 
n iu  utworzonego p rzez  Sowiety "kom ite tu  
wy zrmolenia narodowego" rząd  p o ls k i  wydele
gował do Moskwy premiiora, m in is tra  spraw 
za.graniczrych i  przewodniczącego Rady Noro 
dowej. Wy jazd  te n  b y ł  poprzedzony znarym 
już oświadczeniem prem iera  M ikołajczyka 
d la  p rasy  b r y ty j s k ie j ,  w którym  s tw ie rd z i ł ,  
że "gotów spo tkać s ię  ze S ta lin e m ’w każdym 

.m ie jscu  i  o każdym c z a s ie  i  'przedyskutować 
w sz y s tk ie  sporne sprawy b ez  s ta w ia n ia  j a 
k ichkolw iek  warunków".

Wyjazd n a s tą p i ł  po u tw orzen iu  p rzez  Mo
skwę na te ry to r iu m  P o ls k i rząd u  m arionetko 
wego, z którym  Sow iety zawarły -  wzorem 
podobny ch paktów między ^mocarstwami anglo
sask im i a  m niejszym i państwami p o d b ite j  
p rz e z  Niemcy Europy zachodn ie j -  umowę w 
spraw ie a d m in is tr a c j i  ziem "wy zwalany ch " . 
S ta ło  s i ę  to  -  co w ażniejsza. -  po oświad
czen iu  samozwańczego "kom itetu  wyzwolenia", 
żc rz ą d  p o ls k i  w Londynie j e s t  " n ie le g a l-  
ry " .  Przy tym Moskwa nawet nio  u c zy n iła  
g e s tu , k tó ry  wskazywałby ha to , że zamie
r z a  z rządem polsk im  nawiązać na nowo zer
wane je d n o s tro n n ie  s to su n k i dyplom atyczne
1 uznać w te n  sposób je^o le g a ln o ść , So
wo, e ty  złamały so lid a rn o ść  narodów “zjedno- 
czonych, k tó re  jednom yślnie u zn a ją  rząd  
p o ls k i  w Londynie za pełnoprawnego przede
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s ta w ie ie la  R ze c zy p o sp o lite j P o l s k ie j .
Żaden rz ą d  n ie  na prawa rezygnować ze 

sw ojej le g a ln o ś c i . '  Osoby, z k tó ry ch  
rz ą d  s i ę  składa., na j ą  ty lk o  prawo -  je że  
l i  zam ierzają  p rz e d s ię b ra ć  'j a k ie ś  k ro k i 
sp rzeczne z obowiązkami rząd u  -  złożyć 
dym isję na rę c e  P rezy d en ta  rfzeczypospoli 
t e j .  J e ż e l i  tego  n ie  czy n ią , a  n ino  to  
podejm ują a k c ję , sp rzeczną z ic h  k o n sty 
tucy jnym i u p raw n io n ian i, winny tę  dymi
s ję  otrzym ać.

N ie na innego sposobu, by P o lsk a  w^ 
t e j  przełomowej s y tu a c j i  u ra to w a ła  w 
oczach Zachodu swój c h a ra k te r  praw orząd
nego państw a, Rząd p o ls k i  w Londynie 
nigdy n ie  b y ł  o n i^ a c y  jnyn kom itetem  po
lity k ó w  -  zawsze b y ł rządem, zap rzy siężo  
nym na K o n sty tu c ję  P o lsk ą  -  i  tak im  musi 
p o zo stać . Albowiem wojna je sz c z e  s ię  
n ie  skończy ła , d la  P o ls k i  n ie  j e s t  ę rz e 
srana. i  nikomu n ie  wolno p rz e k re ś la ć  
praw nej e g z y s te n c ji  Państw a P o lsk ie g o . 
J e ż e l i  by n a to m iast rz ą d  p o ls k i  -  wbrew 
w yraźne j w o li całego  spo łeczeństw a p o l
sk iego  -  d ą ży ł do " za le g a lizo w a n ia ” ro z 
b io ru  P o ls k i  i  w ro g ie j in te rw e n c ji ,  sam 
dobrow olnie w ypuściłby z rą k  swoich l e 
galność  i  s tw o rz y ł ;■ P o lsc e  s t a n  
b e z k o n  s i  y j n y .

T ak ie  by ło  s i u  o-.. • k.o wojska p o ls k ie 
go -  a  w raz z nim A rm ii K rajow ej i  c a łe 
go spo łeczeństw a w k ra ju  i  na e m ig ra c ji 
-  w c z a s ie ,  gdy rz ^ d  p o ls k i  w Londynie 

pod pozorem "w ie rn o śc i d la  sprawy so ju sz  
n ic z e j"  p ro w ad z ił p o li ty k ę  okazywania So 
w ie tom "d o b re j w o li za, w szelką cenę". 
T ak ie  te ż  j e s t  to  s tanow isko  obecnie.'' 
N aród o s t r z e g a ł  rz ą d , że Sow iety będą dą 1 
ży ły  do p rz e k re ś le n ia  le g a ln o ś c i  naszych 
w ładz, że s tw orzą na te ry  to r  ium ‘P o ls k i  
fa k ty  dokonane i  że n ie  zawahają s ię  
przy  tym łam ać so lid a rn eg o  f r o n tu  na ro 
dów zjednoczonych, k tó ry  o ęarty  j e s t  na 
poszanow aniu prawa i  w o ln o śc i narodów. 
Rząd o s trz o ż e n  ty c h  n ie  u s łu c h a ł  -  b a , 
p ię tn o w a ł j e  jako  "szkodnictw o" -  i  
b r n ie  d a le j  po d rodze, k tó ra  może go do 
prow adzić do nowej Targow icy.

Leoz czymkolwiek skończyłaby s ię  obec 
na  a k c ja  rz ą d u , n ic  zm ieni ona postawy 
narodu  p o lsk ie g o , k tó ry  i^amięta, d la c z e 
go n ie  wydał Hacby w r .  1939 i  k tó ry  n ie  
b ę d z ie  so b ie  ła m a ł k ręg o słu p a  m oralnego, 
by aprobować Hachę d z iś .  Szacunek świa
t a  ^ s k a l i s t y  p rz e z  to , "że n ie  u g ię liśm y  
s i ę  p rz e d  cudzą przemocą i  p rzed  fak tam i 
dokonanymi. N ic  będziemy na t y l e  s z a le 
n i ,  by ug inać  s ic  t e r  Pj, gdy wojna wcho
d z i ,  w stad ium  deógauj .c, choć zapewne 
je sz c z e  n ic  o s ta tn io  * i  gdy n ie  ma żad
nego powodu, by P o lsk a  wojnę t ę ’ uw ażała 
za p rz e g ran ą . N ie  mamy n a jm n ie jsz e j 
ochoty pow tarzać błędów B enesza, k tó ry  
dobrow olnie u s t ą p i ł  m ie jsca  H asze, gdy 
p o czu ł s i ę  opuszczony i  zdradzony p rz e z  
w sz y s tk ic h  so juszników , a opor g r o z i ł  
wojną -  i  k tó ry  w trz y  l a t a  p ó ź n ie j mu

s i a ł  antyszanbrow ać w salonach  dyplom atyce 
nych, by uzyskać kulawą i  zaimprowizowaną 
le g a ln o ść , bo le g a ln o ść  prawdziwą oddał 
przedtem  w ręce  H i t le r a ,

Ż o łn ie rz  p o ls k i  b ę d z ie  d a le j  b i ł  s ię  z 
wrogiem, p ó k i wróg n ic  z o s ta n ie  o s ta te c z 
n ie  -pokonany i  b ęd z ie  swym czynem zbrojnym 
s tw a rz a ł fak ty  prawne i  m oralne, z k tó ry ch  
o d ro d z i s i ę  prawdziwe, n ieu szcsu p lo n e  i  sa 
m odziclne Państwo P o ls k ie .

Ż o łn ie rz  -polsk i n ic  b ęd z ie  nigdy n a rzę 
dziem o b ce j in te rw e n c ji  i  nigdy n ie  zgodzi 
s ię  na. r o lę  k o n d o tie ra , za. ż o łd  w alczącego
0 cudze sprawy. Ż o łn ie rz  p o ls k i  n ie  j e s t  
anonimowym "szarym  człow iekiem ", którym  mo 
że operować każdy, k to  * ępen czy p rz e 
mocą zdobędzie sob ie  prawo s i ln ie js z e g o  
nad nim, le c z  jo 3 t obywatelem Rzeczypospo
l i t e j ,  k to iy  d la  n ie j  gotów sk ładać  o f ia rę  
krw i i  ż y c ia  -  a le  ty lk o  d la  n ie j .

W w o jn ie  z n a s :y o  śm iertelnym  wrogiem - 
Niemcami -  many je sz c z e  so juszników  i  u 
ic h  boku będzieny  s ię  b i l i  a.y do zwycię
stw a. Z praw Rzeczypospo l i t e j  n ie  zrezy,^- 
nu;)er.y i  nikomu rezy gnowao n ic  pozwolimy . 
Narodowi P o ls k ie mu, k tó ry  s t a ł  s i o o f ia r ą  
nowego "na jazdu , zobow iązani .je s t o sity 
w szystkim , co posiadany i  e rym^je s te ś n y , 
podtrzym ać .go na duchu naszą  postawą i  na
szym i czynami, aby s ię  n ic  załama ł  i  w wal 
co o s łu sz n e  prawa P o lsk i  w y tr.:a ł .  Takie 
są  nasze  obow iązki i  ta k ie  j e s t  nasze zda
n i e .

(A rty k u ł p . t .  "N aste obow iązki", 
n r  23(113) z en- 30. 7 , 44)

DZIENNIK ŻOŁNIERZA "N iii  c Opowiedział -
A P ty , ne<V - c l i  tylca p o ls k ie

gc, a .a ry  by mógł i
m ia ł prawo prow adzie rokow ania na podstaw ie 
warunków, zapropon(wanych w M oskw ie...

W szystk ie  zapow iedzi, że  "rozmowy mogą 
być wznowione", trak tu jem y  jako formuły 
g rzecznościow e, bez p rak tycznego  znaczen ia . 
Społeczeństw o p o ls k ie , zarówno w K ra ju  jak
1 na obczyźn ie , n i c  z g o d z i  
s i c .  u  a  w z n a  w i  a n  i   ̂ p r  ó b,  
k t ó r e  j u ż  i  t  a . li h  a  r  a z i -

' ł y  n a  s z w a n k  g o d n o ś ć  i  
i n t e r e s y  R z e c z y p o s p o 1 i -  
t  e j . . .

T rzeba , aby s t e r  spraw u ję ty , z o s ta ł  
p rz e z  R z ą d  p e ł n e j  j e d n o 
ś c i  i  p o w s z e c h n e g o  z a u-  
f  a n  i  a  n  a  r  o d o w o g o . . .

W "TJeselu" W yśpianskiegc, P o e ta  w ro sn o 
w i e z Panną Młodą, na j e j  naiwne zap y tan ie , 
g d z ie  j e s t  P o lsk a , każe j e j  p rzy łożyć  
rę k ę  do s e rc a , pow iadając j e j ,  ż.c' tam, 
g d z ie  s e rc e  b i j e ,  tam j e s t  w łaśn ie  P o lsk a . 
P ięk n a  to  p rzen o śn ia  i  woale n ie  ta k  oder
wana od ż y c ia  przyziem nego, ja ląb y  s ię  to  
p o z o rn ie  wydawało! N iep o d leg ło ść  narodu 
zakotw iczona j e s t  n a jm ocn ie j w jego sercach  
i  u r.ysłach . Wola n ie p o d le g ło śc i j e s t  sam  
p rz e z  s ię  realnym  c z y n n ii le u , stw arzającym  
nowe fa k ty  w rz e c z y w is to śc i p o l i ty c z n e j .
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D latego  n i e  a  a s y t  u 'a  -
c j  i ,  w k t  6 r  j  w o 1 n o b y
n a r o d o w i  j e g o  l e g a l
n y n  p r  a c d e t  a  w i  o i  e 1 o n  
s c h o d z i e  a d r o g i  n i e 
u s t ę p l i w e j  o b r o n y  n a j
ś w i ę t s z y c h  p r a w .  Każ de ze-
ś l i z g n ię c ie  s ię  a t e j  d ro g i, każde n a j
m nie jsze  nawet ustępstw o noże n ie ć  k a ta 
s t r o f a ln e  sk u tk i. Hus i  s ię  o ty n  pamię
ta ć  n ie  ty lk o  w tedy, gdy droga, k tó rą  s ię  
k roczy , j e s t  sze ro k a , pozbawiona w ilczych : 
dołów x pu łapek , a le  tak że  wtedy, gdy 
j e s t  wąska, gdy w ije  s ię  pomiędzy urw iska 
n i ,  gdy pełno  w n ie j  wybojów i  gdy co 
chw ila  grożą wybuchy u k ry tych  n in . Znaj
dujemy s ię  d z iś  G a ś n ic  na tak im  odcinku 
naszego h is to ry czn eg o  s z la k u ..# "

(Z artykułów ; "Koniec moskiew
sk ic h  rozmów", n r  124 z 1 1 ,3 ,4 4 , 
i  ’V o la  n ie p o d le g ło ś c i" , n r 123, 
z 10. 8 . 44)

P A R A D A :  " H is to r ia  zag ad n ien ia  p o i
sk o -ro sy jsk ie g o  j e s t  pow

szech n ie  znana i  n ie  na po trzeb y  'p rzy ta 
czać je sz c z e  ra z  ijfcktów i  d a t .  Związek 
Sow iecki dysponuje w t e j  c h w ili  s ił? ;, k tó  
r a  w ie lo k ro ć  przew yższa nasze  zasoby. We 
w rześn iu  1939 r .  " i e r r y  -  n iem al t r z y k ro t  
n ie  przew yższaj- na p o ten c ja łem  ludno
ściowym, n io  mc ń  - o przem yśle i  z b ro je 
n ia c h  -  p o s taw iły  nam żąd an ia , godzące w 
naszą  n ie p o d le g ło ść . Ż ądan ia  t e  o& rzuci- 
l i s r .y . Po krwr.vyoh w alkach u leg liśm y  
przemocy. N ic  u m n liś ry  jednak nigdy s t a  
nu, spowodowanego s i ł ą  i  te rro rem  na  na- 
sąych ziem iach. N ic ska .p itu lo w alis iry . 

S k ap itu lo w ać  -  to  znaczy w yrazić  zgodę na * 
s ta n , spowodowany przemocą, skap itu low ać  . : 
-  to  znaczy ulegaJLizowaó w łasną  k lę sk ę .

W d n iu  17 w rześn ia  1939 r . ,  gdy ż o ł
n ie r z  p o ls k i  w rozpaczliw ym  w y siłk u  w al
c z y ł  p rzec iw  niem ieckiem u najeźdźcy  --w o j 
ska sow ieck ie , mino is tn ie ją c e g o  p a k tu  o 
n ie a g r e s j i ,  wkroczyły do P o ls k i .  . H is to - ' 
r i a  o k u p ac ji sov.dcckicj j e s t  ̂ również pow
sze c h n ie  znana, i.iino to  naród  p o ls k i  
j e s t  gotów do m w ią za n ia  dyplom atycznych 
stosunków ze Związkiem Sowieckim i  p o d ję 
c i a  s ą s ie d z k ic h  stosunków, a l e  
n i e  z a  c e n ę  c z w a r t e g o  
r o z b i o r u  P o l s k i ,  n i e
z a  c e n ę  i n g e r e n c j i  w'  
n a s z e  w e w n ę t r z n e  ż y 
c i e ,  n i e  a a  c o n^ę u t r a 
t y  n i e p o d l e g ł o ś c i .

Przy R o s j i  j e s t  w t e j  c h w ili  s i ł a  -  
p rzy  nas  s łu szn o ść  i  prawo. Prawo zdep ta  
ne i  pogwałcone n ic  p r z e s ta je  być prawem . 
Ż o łn ie r z  p o ls k i  p ia ły  m e  uw ażał i  n ic  
uważa, d z iś ,  że j e s t  ■’r ealizmem p o l i ty c z 
nym" kap itu low ać  p rzed  s i ł ą .

N ic  kapitu low aliśm y po k lę sk a c h  pow-' 
s ta n  narodowych, n io  kap itu low aliśm y p o ■ 
W rześniu , n ie  skap itu lu jem y  i  t e r a z .

N ie uznamy krzywd przemocy -  n ie  uznany 
stanów fak tycznych , spowodowanych s i ł ą .

.’P rem ier C h u rc h ill  p o w ied z ia ł w je d n e j 
ze 'swych nów; "Nie na to  Jestem, premierem 
rząd u  Jego K ró lew sk ie j K ości, abym m ia ł 
przewodniczyć l ik w id a c j i  Imperium B ry ty j
sk ieg o " , Ż o łn ie rz  p o ls k i ,  walczący od 5 1  
l a t  w im ię w spólnej sprawy, ma prawo po
w iedzieć  to  samo w o d n ie s ie n iu  do sito j e j  * 
O jczyzny."

. . . " P o l s k a  n ie  j e s t  u b e z p io c z a ln ią  od 
p rzeciym óśc i życiowych, P o lsk a  n ic  j e s t  
gw orancją o so b is teg o  dobrobytu . P o lsk a  n io  
j e s t  p rzedsięb io rstw em , którem u nożna wy- 
powdedzioć so lid a rn o ść , wyzbywając s ię  j e 
go a k c j i .  P o lsk a  n ie  i s t n i e j e  p o z a  
Polakam i, P o lsk a  -  t o  m y . N ie  bę
d z ie  a n i tro ch ę  wdęcej w a rta , ja k  r.y je s -  
teśr.y  w arc i, n ie  b ęd z ie  a n i  tro c h ę  w ięce j 
szanownna, n iż  my będziemy szancw ani. 
S p e łn ia ją c  swój obovdązok wobec p o ls k i  -  
spełniam y go wobec s ie b ie ,  zdobywając sob ie  
szacunek -  zdobywany go P o ls c e , p ó k i ry  
ży jemy -  "ona n ie  z g in ie , p ó k i r.y p o zo sta 
jemy sobą -  ona b ę d z ie . A le n ie  b ęd z ie  
a n i  tro c h ę  w iększa, n iż  g ra n ic e , k tó re  
j e j  wyznaczymy* N ie w m arzeniach, n ie  w 
pobożnych życzen iach , n ie  w poczciwym 
oczekiw aniu i  nawet n ie  w rachunku, ja k i  
piszemy krw ią naszym sprąymierzonym -  bo 
w ie le  rachunków nawet na jkrwawszych pokry
wa s ię  ¡pyłem d z ie  jów w b iu rk ach  dyploma
tów - ' t y l k o  w c z y n i e  n a 
s z y m ,  k t ó r y  n i e  z n a  
w a h a ń ,  b o  j e s t  n a s t a 
w i o n y  n a  j e d e n  j o d y n y  
c e l  -  n a  P o l s k ę .  Z k ierunku  
teg o  n ie  zb o czyny a n i  wtedy, gdy zam iast 
d róg  otw orzą s ię  bezd roża , a n i wtedy p rze 
c ie ż ,  gdy wrócimy do swoich p ie le s z y , b"c 
P o lsk a  n io  j e s t  w ie lk o śc ią  geo g ra ficzn ą , 
któro, można w pewnej ch w ili u s t a l i ć ,  le c z  
w ielkości.], duchową, k tó ra  j e s t  jak  l o t  
gdaka -  w y siłek  p o trzebny , by łoc s ię
w lo c ie ,  n ie  j e s t  w cale m niejsi)' ■'ŵ £j4> . 
ku, po trzebnego , by s ię  wabię. f ,

P o lsk a  n ie  p r z e s ta ła  i s tn ie ć ,  gdy wróg 
z a la ł  " je j z iem ię, n ie  p rz e s ta n ie  i s tn ie ć ,  
gdy ją  wojna po ra z  t r z e c i  s p u s t u j y , n ie  
sąd n ie , dopóki ny w alczm y i  u p i e r a  
my  s i ę  p r z y g n i e ; .

Czy P o lak  może ch c icc  czego innego, jak  
P o ls k i?  To re to ry c z n e  p y tan ie  arm ia nasza 
rzu ca  św ia tu  i  to  re to ry c z n e  py ta n ie  bę
d z ie  .s ta ło  p rzed  światem, pók i chocoy os- 
trfteineTU Polokow i s ta rc z y  tch u ."

(Z  a r ty k u łu  redakcyjnego w nume
rz e  17 z 23.8.44? o raz  z a rtyku 
ł u  p . t .  "Rycerstwo schodzi ze 
soeny, n r l 6 z dn ia  6 .8 ,4 4 ) •
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